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Kląska naprawiaczy
w Zw iązku Izb i Org. Rolniczych

W piątek odbyty się w yoorv  do 
rady Zw iązku Izb i O rganizacyj 
Rolniczych. W arto zaznaczyć, ż t  są 
lo  luż trzecie w ybory  w  ciągi o -  
;latńiego połtor? roku, aczko'w iek

Sekcja dobrowolnych organizacyj 
wybrała p. Kleszczyńskiego, M a ­
lika i Kaźmierowicza. Sekcja spół 
dzleiczosci rolniczej — pP S ey- 
dlitza, Wajsa ' i Wajdo wskm gc

D O S K O N A Ł Y  P R O d U K T  P O L S K I
O i n .  n i a c h a n i l e l ,  S i u r k c a ,  j o r y i e ’  
b l a u  n a  K o n i a k u ,  i w i l n l t w h u  I in .

fa b ry k i „U *  B l ł l O W O l  A ’ ‘
bew. fym  Ki. C etweitynik ego

w  zasadzie kadencja rady mą 
trw ać dwi lata. Powtarzanie się 
w yborów  jest w ynikiem  ciągłych 
zniłan statutowych.

O dbyły się najpierw  posiedze­
nia poszczególnych sekcji, z któ­
rych aażar deleguje do rady irzech 
przedstawicieli. Sekcja Izb Rolni­
czy u i  w ybrała p r c « s a  izby w ar­
szawskiej Bolesława Przedpełskie­
go (Nt* praw a), prezesa izby iw o w 
skiej p. Paparę i p. Kam ińskiego.

W reszcie sekcja organizacji spec- ( 
iolnej —  p. W ańkowicza, K rzyża- , 
nowskiego i Chłapowskiego. j 

Na ogólnym zgromadzeniu, ni 
którym wybory odbywają się w e- j 
dług „ystemu proporcjonalnego, 
zgłoszono 2 listy Z  pierw szej wy ­
brano 6 kandydatów, a mianowi­
cie posiów Sobczyka. Mikołajczy­
ka, p Sooonia, Długosza, Jana Mo­
rawskiego i Malinowskiego. N a­
tomiast z drugiej listy zgłoszonej

przez ,.napraw iaczy" przeszło tyl­
ko J kandydatów, a m ianow icie: 
p. P iotrow ski, p. Suchorzewski i 
P Kasprzdkowa.

W ten sposób ostatnie zgroma­
dzenie Z w  Izb i Organizacyj Rol­
niczych skończyło się zw ycięstw em  
sdrowej m yśli rolniczej nad dok­
trynerstwem  naprawiaczy. Napra­
w iacze ponieśli zcecyiłow aną klę­
skę, gdy z na 21 członków  rady, 
przeprowadzili tylko 6 sw oich kan 
dydatów  Jest rzeczą charaktery­
styczną, że wśród członków  rady 
dużą rolę odgryw a elem ent dreb - 
norolniczy. zdecydow anie negaty­
wnie ustosunkowany do n ap ia - 
wiaczy,

21 odbędzie się posiedzenie raay 
na którym  nastąpi ukonstytuowa­
nie.

R ada m ieisKa B iałegostoku
Obdarzyła żydów gw azdKą

W śród społeczeństw a białostoc­
kiego ogromne wrażenie w yw oła- 
r ucow ala m iejscow ej Rady M iej­
skiej, która przyznała wszystkim 
pracownikom  z okazji ś w v t  Bo 
żegc N arodzenia lB-procentow ą 
gratyfikację nie w yłączając ży­
dów.

N ic dziwnego, ie  przyznanie tt 
go rodzaju Procentu gw izadkow t-

go dla żydów, spotkało się z rea- 
, keją radnych narodowow ych. Je­

leń z nich, p. Franciszek Biegań­
ski ostro zaprotestował przeciw  
tej zupełnie nieuzasadnionej 

' „gw iazd ce" dla żydów. Został zą 
to wykluczony z posiedzeniu, wo­
bec czego złożył w ręce prezyden­
ta miasta rezygnację z godności 
radnego,

îSrfy nie postawom: stnuKi no m t

Na zaciSAan u pasa nie zbudulemy potęgi
Zm o b ilizo w a ć  pomoc a h  wsi

rai
Bilety do w s zystkic h  te a tró w
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w  ostatnim  numerze „Ż ycia  
R oln iczego" znajduje aię a r jy k .l 
znanego działacza roln iczego p- 
Zygmunta Rusinka, poruszający 
bolączki życia wsi.

A utor nawiązuje do ostatniego 
przem ówienia gen. Kazimierza 
Sosnkowskiego, pedkr \slając. z ua- 
ożeni** przemówienia wojskowego 
w spraw ie wsi 

Przytaczam y w ażniejsze frag ­
menty z tego artykułu.
W szyscy wńra;< że przyrost lud- 

r o ś c i - p r , »zed< szybko przez 
punkt kulm inacyjny < znajduje 
Elę w stadium, powiedzmy, zwol­
nionego tempa Ukazało się w tej 
sprawie w iele ciekaw ych i pou­
czających  publikacji, posiadają­
cych jednak w praktyce tylko ta­
kie znaczenie, jak  m kcja  lekar­
ska zwłok. Konstatuj ;m y fakty, 
ale dotąd nie zwalczamy przy­
czyn zła, a nawet przeciw nie to­
lerujem y Je z niezrozum iałą wy­
rozum iałością. Ponieważ natural­
ny przyrost ludności jest zasłu­
ga Drawie wyłącznie wsi, w ięc

' j jeg o  zmniejszenie jest winą lud­
ności w iejsk iej. Ukryć tego stanu 
rzeczy me możemy, jak również 

' nie m ożem y negować, że dla siły 
obronnej kraju stanowi on czyn­
nik ujemny.

i Cl, KTÓRZY  
BR IN ’ , .

A lt nie dosyć na tym, że nie 
powiększa się już w poprzednio 

, istniejącym, tempie największy 
| rezerwuar rekruta. Znacznie gor­

sze jest, zjaw isko cherlactw a, ja ­
kie sygnalizują kom isje poboro­
we w stosunku do tej w spanialej 
fizycznie młodzieży, jaką polska 
wieś zwykle, nawet jeszcze daw­
nym zaborcom  dawała W  ten 
sposÓD „c i , którzy bron ią" m ają 
coraz trudniejsze przed sobą za- 
wać nasza armia. Ale tak jak na 
zaciskaniu cn łopskiego pasa nie 
można budować potęgi gospodar­
czej, tak samo nie byłoby słuszne 
budować na tym oełną swobodę 
w pokrywaniu większych ewen­
tualnych potizeb. Trzeba raczej 
doprow adzić i to możliwie szyb-

I .e s p ó !  s p o J e c z n o - n a r o d o w y  c o n t r a  „ C z a s  ’

„Nowe ognisho Komunizmu
poddane ekspertyzie czterech Wybitnych rzeczoznawców

W okand- Sądu O kresow ego 
sali 1 -e j była wypeiniona w czwar 
tek samymi procesam . prasowymi 
i  a rt 255 K  K .

Sensacją wśród nich by? proces 
w ytoczony -edaktorow i „Czasu 
przez „zespół społeczno * narodo­
w y" —  grupkę polityczną skupia 
ącą kilkanaście osób z otoczenia 
min. Poniatow skiego

„Zespół społeczno -  naróoowy 
w ydał w swoim  czasie broszurę 
pl „Podstaw y doktryny społecz­
no -  narodow ej". W krótce po uka 
zamu się broszury w  artykule 
wstępnym  z dnia 3 -go września 
1937 r. w  „C zasie" autor p. t. 
„N ow e ognisko kom unizm u" ana­
lizuje na płaszczyźnie sDołeczno- 
oohtycznej broszurę i docnoazi 
lo  wniosku „Uważne wm yślenle 
ię w  cały ten program doprow a-

P t i W : e s 2 e n i e
szolega

W alaszak W ładysław, urzędnik 
l zawodu, na rozprawie doraźnej 
vojłkow egc sądu okręg w  K ra­
lo w ie  zostai skazany praw om oc­
nym w yrokiem  ns karę śm erci ta 
ibrodn ;ę szpiegostwa na rzecz 
jednsgc 2 psństw  ośc ennych. W y 
n k  w ykonano w  dniu 15 grudnia 
'931 r

dzić musi do przekonania, że jest 
on bardzo um iejętnie zam asko­
wanym dą żeniem do maksymalnie 
m ożliwego rrealizowania zasad 
komunizmu, w zorow anego na o- 
becnym  stalinowskim ustroju 
Roaji. Idee podstaw ow e i szczegó­
ły konkretne są zdum iew ająco 
podobne, jeśli nłe identyczne".

Artykułem  lym  poczuł się dot­
knięty „Zespół społeczno -  naro­
d ow y " i przez sw ego pełnom ocni­
ka adw. K isielew skiego eskarżył 
redrktora odpow iedzialnego „Cza 
su" o zniesławienie przez im puto­
wanie mu kom unistycznych ten- 
Ćencyj.

Obronę wnosił mec. Kurcyuaz
Zgodnie z przepisami nowego 

dekretu prasowego wyrażano w 
kołach dziennikarskich przypusz­
czenie. it  sprawa toczyć się bę­
dzie przy drzwiach zamkniętych. 
W krótce jednak Btalo się w iado­
me, że adw, Kisielewski nie za­
mierza zgłosić wniosku w tym 
kierunku, w obec czego rozprawa 
będzie jaw na

Na rozprawę zostało pow ołr - 
nych czterech ekspertów prof. 
Stanisława Grabskiego, p. H enry­
ka Glassa p. Fabierkićw lcza i b- 
wiceministra Sor. Wewn. K aw ec­
kiego.

Na wstępie rozpraw y okazało 
się, iż b. wicem in. K aw ecki na 
lororaw ę się nie stawił.

Red. M oszyńsk ule przyznał

się do inkrym inow anego mu po­
mawiania „zespołu  spoleczno-na- 
rodow ego" o uprawianie agitacji 
kom unistycznej, tylko ze względu 
r,a interes publiczny, widząc w 
doktrynie zawartej w broszurce 
wspólne cechy z doktryną roarir- 
sistowską, zależało mu na prze­
strzeleniu autorów  broszury 
przed podświadom ym  „skręce­
niem na lew y tor".

Pierwszym  zeznającym  w  cha 
rakterre eksperta by ł p. Henryk 
Glass. Ekspert odczytał obszem* 
referat, w  którym  na podstawie 
dow odów  twierdził, ie  tezs za­
warte w broszurze z tezami pro­
gram ow ym ! trzeciej i czwartej 
m iędzynarodówki, znajdują wiele 
punktów stycznych

W pew nym  m om encie podczas 
eznań eksperta Glassa z piei w - 

szych rzędów  ławek publiczności 
odezwał się zachrypły głos:

—- Niech pan nie buja...
Sędzia nakazał ciszę, • gdy to 

jednak nie poskutkowało, zarzą­
dził przerwę, podczas której obe i 
ny na sali policjant miał usunąć z 
<ali Jakiegoś podchm ielonego je ­
gomościa, sprawcę zamieszania.

Następnym biegłym  jest prof 
Grabski, który om aw ic w piyw , 
jaki w yw arł na kierunki politycz­
ne w Polsc* komunizm. Przepro­
wadza anulizę doktryny zaw trtej 
w  broszurze pt. „P odstaw y dok­
tryny społeczno -  n a rodow ej" \t

analizę dokrryny marksistowskiej. 
AnaPza ta w ykazuje szereg  współ 
nych cech —-  jak nacjonalizację 
w ielkiego przemysłu Itp. W kon -
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kluzji stwierdza, że zapewne 
w brew  intencjom  autorów propa­
gowanie takich doktryn ułatwia 
akcję komunistyczną.

Ostatnim eksnerbjm. 0 0 w d a ­
nym orzea oskarżycieli, 1*st Fa- 
bierkiewlcz, który bierze w  obro­
nę doktrynę społeczno narodową.

Po szeregu pytań osKarżyciela, 
oraz obrońcy mec Kui cy uszu, sąć 
ze względu na spóźnioną pore od­
łożył dalszy ciąg prore&u do dnia 
23-go b. m.

ko, aby r piątej dziurki przesu­
nąć sprzączkę na pierwszą. To 
oędzie najtrw alszy zapas, choć 
niełatwy: do natychm iastowej mo- 
bilzacji.

ZACISKANIE PASA
Stwierdzone ju ż n iejednokrot­

nie, —  również na łamach „Ż y ­
cia R oln iczego", —  że przyrost 
produkcji roślinnej, a w ięc pod­
staw ow ej dla wyżywienia ludzi i 
zwierząt, nie podąża nawet za 
swolnionytr przytostem  luanosci. 
Trzeba stąd w yprow adzić twardy 
w niosek, „ci, którzy żywią", nie 
w ypełniają w sposób dostateczny 
sw ego drugiego głów nego obo­
wiązku. N iecnaj nam w tym za­
kresie nie mącą sądu tak zwane 
nadwyżki wywozowe. Zostało bo­
wiem ju ż stwiei Jzcne, że w okre­
sie niskich cen produktów rol­
nych zwiększa się podaż, przy po­
m ocy której rolnik —  nie bacząc 
na to. i i  sam obniża ceny — sta­
ra sie zdobyć nieznędne środki na 
pokrycie koniecznych sztywnych 
w ydatków warsztatowych. N iedo- 
konsnm cia nie jest równoeznacz- 
na z hyperprodukcją, lecz prze­
ciw nie jest je j przeciw staw ie­
niem. Jeżeli zaś przy normalnym 
zapotrzebowaniu nie nadążymy z 
produkcją, to riew ątpliw .e  nie 
znajdujem y się nu odpowiednim  
poziom ie ną wypadek zwiększo­
nego zapotrzebowania. Jesteśm y 
przekonani, Ze jeżeli ch łop  polski 
potrafi zaciskać pasa, aby utrzy­
m ać sw ój warsztat pracy w ru­
chu, to zdoła zacisnąć go o wiele 
siln iej, gdy tego bedzie potrzebo- 
z punktu widzenia obronności, z 
wyjątkiem  momentu w ylesienia i 
m eliorowania niektórych okolic 
kraju. A iedrak  sprawa Jest za- 
s&dnioza dla rasze j zdolności 
obronnej i ten moment powinien 
być silnie uw zględniony.

PRZEBUDOWA  
.  s t j - R n j u

W  związku z w gadnieniem  
szybkości, s także w  związku z 
zagadnieniem  w szechstronności 
pokrycia, pozostaje wielkie za­
gadnienie przebudowy ustro*u 
rolnego. W  tym zakresie rolnicy 
■mają wmboc armii wiele grze- 
shów na sumieniu. Przebudowa 
k wiem usiroju  rolnego była pro- 
radżom przez w iele lat pod ką- 
em widzenia społecznym , poli- 
ycznym  i gospodarczym  (interes 
.ospodarczy w si), ale nie znamy 

niestety badań tego zagadnienia 
danie, aby podołać obowiązkom, 
które dla polskiego chłopa nigdy 
nie mogą być i n igdy nie będą 
nonad siły.

STAW K A NA WIEŚ
Przy czytaniu m owy gen. Sosit- 

1-,-wskiego sta j1- w naszej pamię­
ci cała nasz,*, polityka rolnicza 
U i dwudziestu. W ielkie zniszcze­
nia w ojenne, zaniedbanie warsz- 
•atów, w yjałow ien ie ziunl i po- 

i grom Inwentarza —  ono obi J t

pierwszy. Dobre ceny na Artyku­
łu rolne i spadek waluty przy­
chodzą w pom oc, wieś ~czyszczs 
się z diugów. Zapom inam j wtedy 
o siłach przyrody, o zależności od 

j rynków śwmtowych i obracam y 
całą swa troskę na ochronę lud­
ności m iejskiej przed zwy2ką cen

T a n i a  
s p r z e d a ż

iw lłidlm
git c r i t i r i i f

F A N I
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s u k n i e  i  f u t r a
po'eca znana od »iF9 r. wrt*órm*
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artykułów spożywczych, podczai 
3 dy m niej nas interesuje rozw ó. 
cen innych artykułów pierw szej 
potrzeoy. N ic też dziw nego, te 
kryzys rolny zastaje nas w stanie 
zupełnego nieprzygotow ania, mu­
simy przestaw ić uwa politykę o 
180 stopni; - od zakazów w yw ozu 
przechodzim y do premii eksporto­
wych- W  ciągu całego kryzysu j e ­
steśmy w stałej defensyw ie —  
rolnictw o skonać nie może, ala 
nie żyje, tylko w egetuje. Po pierw 
szym roku poprawy —  nieurodzaj 
i natychm iastowe przerażenie^, 
myślałby kto że o roln ictw o B y­
najm niej— o ludność m iejska, 
która „n ie wytrzym a" ewentual­
nej zwyżki cen cblcba. Tera* zno­
wu znajdujem y się w defensyw !* 
przeciw ko situtkom... urodzaju 
A ni razu nie postawiono staw ki 
na wieś, na je j dobrobyt, na je j 
rozw ój, ani razu nie wvtrzymanp 
linii.

FRAK I NEOZA
Do ciężko chorego głodnego i 

obdartego człowieka przychodzą 
doskonal’ opiekunowie, przyno­
sząc piękny frak i proponują: 
przymierz, czy ci w nim będzie 
do tw arzy W  tych okolicznoś­
ciach najłagodniejszy z Judzi mo­
że stać się m ordercą, a sprawied­
liw y sędzia uniewinni go w  ant- 
cu sw oim

j Zmiany
w M . S. W e w n .

PAT florosi: Naczelnik yoziahi 
społeczno - politycznego w Minister- 
.dwie spraw- ^ermętrznjch p. Mleczy 
sław 8ka';kl A c  i mu Je stanowiska dy­
rektora ” iara filmowego w Polskiej 
Agencji Telegraficznej.

Pan m.nfdter Ły-aw Wi ■ metrsnycłi 
'aian^wał radcę Wiktora Pio'rowtcza 
n iczelnikie,r wydziału społeczno - pw 
liiycznego w  Ministerstwie Soraw w «- 

> wnętrzr” ch.


